
Bohdan Bejze

Cykl wykładów "Jak dzisiejszemu
człowiekowi mówić o Bogu?"
Studia Philosophiae Christianae 29/1, 213-215

1993



cesami percepcji (rozdz. 8, s. 129—146), oraz zagadnieniam i rozw oju 
i m echanizm am i morfogenezy (rozdz. 9, s. 147—161). P racę  zwieńcza 
rozdz. 10 (s. 162—182) poświęcony om ówieniu problem atyki pow stania 
życia. A utor akcentu je  tu  n ie  ty le pierw sze etapy m olekularnej ewo
lucji prebiotycznej, ile raczej samo jąd ro  spraw y genezy życia, jakim  
je st pow stanie kodu genetycznego i m echanizm ów  przekazu dziedzicz
nego.

L ek tu ra  om aw ianej pracy je st sw oistym  dośw iadczeniem  in te lek tu 
alnym , dostarczającym  czytelnikowi — naw et ze szkoły średniej — 
możności spo tkania się z bogactw em  treści nauk i o życiu i nowego 
spojrzenia n a  te problem y, k tóre zna jdu ją  się w  cen trum  badań  bio
logicznych i do dziś nie są w  pełni w yjaśnione. U derza przystępna 
prezen tacja  często skom plikow anych zagadnień, klarow ność w ykładu 
i piękny język, w  czym znaczny udział m a także zasługująca n a  uzna
n ie Tłum aczka.

K siążka Sm itha m a charak ter niekonw encjonalny, n ie  tylko dlatego, 
że n ie  jest an i elem entarzem , an i podręcznikiem  biologii, an i też z te 
go powodu, że A utor od początku do końca zajm uje stanow isko kon
sekw entn ie ewolucjonistyczne. Zapew ne nieco przesadnie no ta od W y
dawcy (na okładce) określa S m itha „niekw estionow anym  królem  w spół
czesnej biologii ew olucyjnej”. N iekonw encjonalność w yraża się raczej 
w  tym , iż w  swoisty sposób staw ia py tan ia i szuka w łasnych odpo
wiedzi, n ie  zadow alając się już istniejącym i. Dotyczy to, d la  p rzykła
du, dość specyficznego definiow ania życia, swoistego rozum ienia p ro
cesów rekom binacji, uznania, że rozm nażanie, a  n ie  płeć jest w aru n 
kiem  ewolucji, czy podw ażania tw ierdzeńia (s. 148), że rozwój form  
je s t zaprogram ow any przez geny itp . P rzy jm ując ew olucyjny pun k t 
w idzenią, n ie  dyskredytuje w praw dzie biologii m olekularnej, wyko
rzystu jąc w ielokrotnie w yniki je j badań, n iem niej jednak  akceptuje 
postaw ę w yraźnie holistyczną i uw aża, że „w iele zagadnień biologii nie 
m ożna jednak  w yjaśnić w  term inach m olekularnych” (s. 9) i że „...roz
wój, behaw ior, zdolności poznawcze i tym  podobne zjaw iska trzeba 
badać bezpośrednio, oraz że należy poszukiw ać praw  w łaściw ych dla 
tych poziomów organizacji [całych organizm ów  czy populacji]. Być 
może później będzie m ożliwa in te rp re tac ja  tych praw  w  term inach  
m olekularnych, ale nie m ożna w yprow adzać ich  z biologii m olekular
n e j” (s. 9). To zdecydowanie antyredukcjonistyczne stanow isko zasłu
guje n a  szczególną uw agę tych, którzy w  ram ach filozofii biologii za
in teresow ani są sporam i toczącymi się pom iędzy zw olennikam i re 
dukcjonizm u i koncepcji organizm alno-syśtem owych (w konw encji 
A. U rbanka — kompozycjonizmu).
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CYKL WYKŁADÓW 
„JAK DZISIEJSZEMU CZŁOWIEKOWI MOWIC O BOGU?”

P apieska R ada do Spraw  Dialogu z N iewierzącym i ogłosiła kw estio
nariusz następującej treści:

Po rozw ażeniu w  ciągu ostatnich dziesięciu la t zagadnień „etyki 
św ieckiej”, „współczesnej ideologii i m entalności”, „ateizm u i n iew ia



ry  w  świecie dzisiejszym ”, „chrześcijańskiej w iary  i dążenia do szczę
ścia”, PAPIESKA  RADA DO SPRAW  DIALOGU Z NIEW IERZĄCY
MI proponuje na Zgrom adzenie P lenarne w  m arcu  1994 r. tem at, k tó 
ry  m a znaczenie fundam entalne i sta je  się coraz bardziej ak tualny : 
„Jak  dzisiejszem u człowiekowi m ówić o Bogu”.

Po załam aniu  się tragicznych utopii i bankructw ie ziem skich escha
tologii, w raz z utajonym  niezadowoleniem  i głębokim  niepokojem  zla
icyzowanych społeczeństw, jak  rów nież z krzykiem  ofiar n iespraw ie
dliwości i  nędzy, Bóg pojaw ia się znowu na horyzoncie ludzkości ja 
ko jedyny możliwy ra tunek  przeciw ko zniew oleniom  ideologicznym 
i kulturow ym , politycznym  i ekonom icznym, a także jako gw aran t 
spraw iedliw ości i  godności człowieka oraz jedyne an tido tum  przeciw  
potęgom  zła i śmierci. P y tanie, k tóre w  zw iązku z tym  'się narzuca, 
brzm i: Jak  mówić o tym  Bogu do dzisiejszego człowieka? Rozważe
nie tej podstaw owej kw estii sta je  się potrzebą nader pilną.

N iniejszym  kierujem y do Was trzy zestawy pytań. Za odpowiedzi 
n a  n ie  z góry dziękujem y.

1. Jak  dzisiejsi ludzie tra k tu ją  py tan ie o sens swego istnienia 
i istn ienia św iata: czy w  istn ieniu  tym  u p a tru ją  ponurą zagadkę, czy 
też ta jem nicę o tw ierającą drogę ku T ranscendencji? Czy z tego do
św iadczenia w nioskują o istn ien iu  O patrzności? Jak ie  je s t ich stano
w isko wobec Boga objawionego w  Jezusie Chrystusie i  głoszonego 
przez Kościół?

2. Jak ie  dośw iadczenia życiowe mogą stanow ić pun k t w yjścia 
w  głoszeniu dzisiejszym  ludziom  Boga: cierpienia, śmierć, lecz także 
miłość, poświęcenie się, solidarność, piękno itd .? Jakiego języka w y
m aga dziś ten tem at?

3. Jak  możemy dziś dzielić się doświadczeniem  Boga: przez w ia
rę  i miłość, m odlitw ę i życie sakram entalne, św iadectw a chrześcijań
skiego życia osobistego i wspólnotowego, p rzy jaźn i i zaangażow ania 
w  służbie najuboższym ?

PAU L KARD. POUPARD 
przewodniczący 
FRANC RODÉ 

sekretarz

Przytoczony wyżej tekst ukazał się w  pięciu językach zachodnio
europejskich w  w ydaw anym  w Rzymie kw arta ln iku  A théism e et Fot, 
n r  4 (1991), s. 256—260, nad to  w  styczniu 1992 r. został on przesłany 
przez P apieską R adę do Spraw  Dialogu z N iew ierzącym i do episkopa
tów krajow ych, ściśle mówiąc — do działających przy krajow ych epi
skopatach K om isji do S praw  Dialogu z Niew ierzącym i. Odpowiedzi 
na py tan ia zamieszczone w  powyższym kw estionariuszu m ają  być do
starczone do Papieskiej Rady do Spraw  Dialogu z N iewierzącym i 
w  okresie poprzedzającym  październik 1993 r. P rzew iduje się, że w  
m arcu  1994 r  .odbędzie się pod przew odnictw em  tej sam ej Papieskiej 
Rady m iędzynarodow a konferencja n a  tem at „Jak  dzisiejszem u czło
w iekow i mówić o Bogu”.

N aw iązując do przedstaw ionej wyżej in icjatyw y w atykańskiej, zor
ganizow ałem  w  A kadem ii Teologii K atolickiej w  W arszawie (ul. De- 
w ajtis  5, sala 17) cykl wykładów , których treścią  są odpowiedzi na



pytan ia z kw estionariusza Papieskiej Rady do Spraw  Dialogu z Nie
wierzącym i. W ykłady te  głoszone są w dniach : 21 października, 18 li
stopada i 16 grudnia 1992 r. oraz 13 stycznia, 24 lutego, 24 m arca, 
21 kw ietn ia  i 19 m aja 1993 r. (każdorazowo o godz. 14).

Do wygłoszenia w ykładów  zostali zaproszeni przedstaw iciele różnych 
środow isk katolickich zajm ujący się p rob lem atyką światopoglądową. 
Na w ykłady w stęp wolny m ają  pracownicy naukow i i studenci w szel
kiego rodzaju wyższych uczelni, duszpasterze, publicyści i  dziennikarze.
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Kom isji Episkopatu Polski 
do Spraw  Dialogu z Niewierzącym i
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SPRAWOZDANIE Z POBYTU
W CZECHO-SŁOW ACKIEJ AKADEM II NAUK W M AJU 1992 R.

Na zaproszenie L aboratorium  Biologii Ew olucyjnej Czecho-Słowac- 
kiej A kadem ii N auk przebyw ałem  w  Pradze, w  dniach od 18.05. do 
31.05. 1992 r. Podczas dw utygodniow ej naukow ej wizyty m iałem  moż
ność poznać, rozm aw iać i dyskutow ać z d r J. M likowskim, d r Z. Ma- 
sinowskim, d r W. W anczatą, d r K. Zem kiem, d r J. Boreckim  i d r Lu- 
boszem Belką. P roblem atyka naszych dyskusji koncentrow ała się w o
kół antropologii filozoficznej, w  szczególności pochodzenia i n ieśm ier
telności duszy ludzkiej oraz je j duchowego charak teru . P u n k t w yj
ścia stanow iły w yniki badań nad  zachow aniem  zw ierząt, w ykazujące 
z jednej strony pow iązania psychizm u zw ierząt z psychizm em  ludz
kim , z drugiej zaś niemożność osiągnięcia przez zw ierzęta „pola”, k tó 
re  antropologw ie nazyw ają św iatem  ludzkiego ducha. N adto w spólne 
zainteresow ania naukow e dr L. Belki i m oje stały  się insp iracją  dó 
nap isan ia a rtyku łu  pt. S tud ium  metodologiczne w okół tez  „nauko
w ych ’’ kreacjonistów , a  także do przygotow ania konspektu  książki na 
podobny tem at. W ynikiem  dyskusji nad tezam i kreacjonistów  „nauko
w ych” (literalne trak tow an ie  treści P ism a św., b ib lijny  potop obejm o
w ał cały św iat, ludzkość pochodzi od jednej pary  A dam a i Ewy, św iat 
pow stał w  okresie między 10000 a 6000 la t przed Chr.) były następu
jące uzgodnienia:

— Pismo św. z jednej strony i teoria  ew olucji z drugiej strony 
operu ją  różnym i językam i i u jm u ją  te  sam e kw estie z innego punk tu  
w idzenia. Z atem  między tym i tw ierdzeniam i (na pozór konkurencyj
nymi) nie m a sprzeczności. Opisyw ane stany rzeczy mogą w spółistnieć 
i n ie  w ykluczają się w zajem nie;

— K reacjoniści „naukow i” p rzy jm ują tak ie  samo założenie, co
F. Engels i K. M arks, zgodnie z k tórym  tw ierdzą, że opis b ib lijny  po
zostaje w  sprzeczności z poglądem  ew olucyjnym ; jedn i odrzucają P i
smo św., a drudzy ewolucjonizm ;

— N iektóre zwroty, a naw et w yrazy języka biblijnego m ają  sens 
w łaściw y w yłącznie w  Biblii, np. pojaw ienie się zw ierząt, człowieka 
(=  stw orzenie); w  biologii n ie  m uszą znaczyć tego samego, co w 
Biblii, chociaż używa się podobnych w yrażeń i zwrotów.


